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N um er pojedynczy 8 halerzy, poniedział­
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Kraków, wtorek 30 sierpnia 1904. Rocznik XIII.

O głoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowega 
drobnym drukiem (petitem) aa pierwszy raa pe 
90 halerzy, następny po 10 haL -  Nadesłaaa 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
haL aa każdy raz. Ślnby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raa. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się aa 
cenę 9 kor. aa 100 egzemplarzy dla samiejsoo- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7 ]/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław.

Szanownych Abonentów
„Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty na miesiąc wrzesień.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie z odsyłką 
2 K, bez odsyłki 1 K 60 h.

Administracya«Naprzodu*
Kraków, Sławkowska 29.

Z  D N I A .
Kraków, 29 sierpnia.

Kochajmy się!
Pod tym tytnłem zamieszcza sobotnia „Ar- 

beiter-Zeitung" wiązankę trafnych uwag na 
temat galicyjskiej podróży dra Kórbera:

„Pan Kórber — pisze bratni nasz organ 
wiedeński — wybrał się w podróż, aby stu- 
iyować nędzę galicyjską. Okazyj ku temu 
mu nie zabraknie. Według ogłoszonego pro­
gramu, ma anstryacki prezydent ministrów 
przejść praktycznie następujące wzory nędzy: 
śniadanie u przewodniczącego wyższego sądu 
krajowego,’ obiad i wieczerza u namiestnika 
hr. Potockiego w Krakowie, przyjęcie u hr. 
Wodzickiego również w Krakowie, śniadanie 
n hr. Tarnowskiego w Tarnobrzegu, śniada­
nie u hr. Romana Potockiego w Łańcucie, 
wieczerza u namiestnika hr. Potockiego we 
Lwowie, śniadanie u przewodniczącego wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie, obiad i 
wieczerza n marszałka hr. Stanisława Bade- 
niego, śniadanie u prezydenta miasta Lwo­
wa Małachowskiego, obiad u hr. Kazimierza 
Badeniego w Busku, obiad u hr. Adama Go- 
łuchowskieg® w Husiatynie, oraz obiad u p. 
Brunickiego w Podhorcach. Jak widać stąd, 
program podróży posiada warunki znakomi­
cie dobrane, aby szefa rządu jak najbardziej 
przekonywująco zapoznać z warunkami eko­
nomicznymi i społecznymi. Tym sposobem 
dowie się on dokładnie, czemu chłop opu­
szcza zagon rodzimy, na co się skarży ro­
botnik, co dolega mieszczaninowi. Zapewne 
mógłby był minister inną obrać drogę infor­
mowania się. Mógł był wyszukać brndne 
wioski, gdzie ludność wyniszczona gorzej ży­
je, niż bydło w oborze, mógł był zajrzeć do 
przybytków nędzy, gdzie się tłoczą przemo-

zolone istoty, wyzyskiwane przez przemysł 
oparty na gospodarce rabunkowej.

Ale to byłby kłopotliwy system, którego 
nie można przecie proponować arcyzapraco- 
wanemu mężowi, zniewolonemn podczas swej 
wycieczki do panów-szlachty z każdą minutą 
się liczyć. Pan Kórber słusznie obrał metodę 
odwrotną, i zamiast odwiedzać uciemiężonych, 
poświęca swoją uwagę ciemiężycielom. Stu- 
dynjąc ich, poznaje warunki kraju. Bo czyż 
zachłanni i ograniczeni szlachcice, uzurpu­
jący przyrodzone bogactwa gleby i koncen­
trujący całą władzę w swych rękach nie są 
klęską biednego ludu polskiego? Jeżeli pan 
Kórber ma umysł skłonny do rozmyślań, to 
podczas tych licznych śniadań, obiadów, wie­
czerz będzie mógł poważne poczynić spostrze­
żenia. Bogactwo magnatów i bieda ludu, to 
w Galicyi niemal przyczyna i skutek. Wiel- 
bijmy więc męża przejętego doniosłością swych 
obowiązków i nakładającego na siebie brze­
mię objazdu szlachty, aby zbadać przyczyny 
nędzy galicyjskiej.

Pan Kórber jednak nie poprzestaje na stu- 
dyowaniu warunków społecznych w Galicyi, 
lecz zbada również polityczny zarząd kraju 

I i wymiar sprawiedliwości. Znów w sposób 
bardzo dowcipny. P. Kórber nie będzie za­
głębiał się w akta lub przysłuchiwał rozpra­
wom sądowym; przyjmuje deputacye i ogląda 
gmachy rządowe. Gdy od godz. 8^2 do godziny 
9 zwiedzi starostwo krakowskie, wie już na­
turalnie z całą dokładnością, jak w Krako­
wie prowadzoną jest administracya. Jedno 
spojrzenie na salę w sądzie dostatecznie wy­
jaśnia, jak sprawiedliwość bywa wymierzaną. 

| Z tego programu wie się dokładnie, poco 
■ p. Kórber jedzie do kraju szlachciców. Chodzi 
mu o efekt sceniczny. I to zarówno polity­
cznie jak osobiście. Podróż ta wzbudzić ma 

j wyobrażenie, że Austrya posiada rząd i to 
sumienny o szerokich aspiracyach, biorący 
się inaczej do rzeczy, niźli ludzie tuzinkowi, 
który dotąd piastowali władzę. Ale p. Kór­
ber nie zadawalnia się stawianiem swej 

i osoby politycznie w bengalskiem oświetleniu;
' nie można się oprzeć wrażeniu, że i osobi­
ście dąży do tego, aby w gronie magnatów 
polskich być jako gość fetowanym. Jedną 
z nielicznych sympatycznych właściwości, 
które posiada dr Kórber była dotąd pewna 
mieszczańska prostota, która go chroniła od 

I pokus, związanych z władzą.
I Być może, że było to w swej istocie, sa- 
mouznanie uwieńczonego powodzeniem biuro­
kraty, ale stwarzało to pozory, że człowiek 
ów ceni zanadto siebie, iżby znajdował za­
dowolenie w tem, że jacyś dobrze urodzeni 
jak swego przyjmować go będą. I oto przed­
sięwziął podróż, aby pozwolić się fetować

Potockim, Gołuchowskim, Wodzickim, Bade- 
nim zupełnie, jak wulgarny dorobkiewicz, nie 
znający większej rozkoszy, niźli dostanie się 
w koło „pierwszych rodów"... Co za zbliżenie 
się, fatalne w skutkach, tam się nawiązuje 
ocenić zdoła, kto wie, że każda skarga na 
nielegalne postępowanie administracyi, są­
downictwa, na niesprawiedliwy rozkład cię­
żarów, skarga całej Galicyi — to wołanie 
o uwolnienie z pod ucisku szlachty. Zły to 
był czas dla Austryi, gdy prezydentów mi­
nistrów sprowadzano z Galicyi, złe czasy na­
staną dla Galicyi, gdy austryaccy prezydenci 
ministrów będą odbywali pielgrzymki do pa­
łaców szlachty galicyjskiej!

Zapewne nie wiele już pozostało w p. Kór- 
berze do stracenia, lecz kompania, do której 
się ndał, może go zepsuć do gruntn".______

Odezwa japońska.
Z a pośrednictw em  m iędzynarodow ego b iu ra  so­

c ja lis ty czn eg o  o trzym ojem y z Tokio odezwę, z re ­
dagow aną w języ k a  francusk im , ang ielsk im  i ja ­
pońskim , a  donoszącą o zaw iązan ia  się tam  
„S tow arzyszen ia  do n ie s ien ia  pomocy jeńcom  wo­
je n n y m ". T reść  je j podajem y w przek ładzie :

I. Is to ta  i cel stow arzyszen ia .
W  w alce, k tó rą  p row adzą m iędzy sobą narody  

cyw ilizow ane, ty lko  p ań stw a  zn a jd u ją  się  w w oj­
n ie , n ie  zaś  poszczególne jednostk i, na leżące  do 
każdego narodn . P raw o  m iędzynarodow e poleca 
w yraźn ie , aby  belligerenci n ie  p rzek racza li g ra ­
nic koniecznych w szkodzenia  w rogow i. D latego  
te ż  w  k ra ja c h  cyw ilizow anych je s t  zw yczajem  
u ta r ty m  obchodzić się z w alczącym i stro n y  p rze­
ciw nej, o ile  n ie  m ogą jn ż  prow adzić dalszej 
w alk i z ca łą  w zględnością.

D zisia j jen iec  w ojenny  n ie  je s t  ju ż  rodzajem  
jak iegoś zb rodn ia rza , za  jak iego  m iano go n ie ­
gdyś; on m a n ie  ty lko  życie zaręczone, a le  i 
trak to w an y  je s t  w edług sto p n ia  i  może znosić 
się z  swym k ra jem .

Z w ielkiem  zadow oleniem  należy  stw ierdzić , iż  
w w ojnie obecnej rz ą d  nasz  ze szczególną s ta ­
rannośc ią  zastosow nje się do przepisów  p raw a  
m iędzynarodow ego, tyczących  się jeńców  w ojen­
nych. W ładze  n asze  o tw orzyły  d la  n ich  b i n r o  
i n f o r m a c y j n e ,  ogłosiły stosow ne p rzep isy  do 
żyw ienia  ich i opiekow ania się nim i. S e tk i je ń ­
ców rosy jsk ich  przybyło jnż do k ra ją  naszego i 
cieszą się obecnie tym i p rzyw ilejam i, k tó re  ini- 
cya tyw a rządow a im zapew nia. Is to tn ie  n ic  z te ­
go, co rząd  k u ltu ra ln y  może uczynić, n ie  zostało 
zapom niane Pod w pływ em  uczuć ludzkich zdBje 
się nam  jed n ak , że zaw sze jeszcze pozostaje  nam  

| n ie jed n a  rzecz do zrob ien ia  w zględem  R osyan,
! tow arzyszów  spólnych nieszczęść. Z daje  nam  się, 

że jes teśm y  zobow iązani do m yślenia o ich do­
b ra  duchowem i cielesnem , d latego te ż  w tym  
celu zaw iązujem y n in ie jsze  stow arzyszenie .

N ależy przypuszczać, że w  w ojnie, ja k  obe­
cna, ra n n i nap ływ ać tn  będą tysiącam i. W  w oj­
n ie  francnsko  p ra sk ie j zostało  w ziętych do n ie­
w oli 3 3 3 .8 8 5  żołnierzy  francusk ich . W te d y  też  
to  w ie lka  liczba jednostek  spółcznjących z innych  
k ra jó w  europejsk ich  u tw orzy ła  stow arzyszen ia  
pomocy i za  pozw oleniem  rządów , prow adzących 
w ojnę, za sp ak a ja ła  po trzeby  jeńców . B yło  to  j e ­
dnak  ty lko  dziełem  trzech  innych  narodów , sam e 
zaw ik łane  w w ojnę narody  n ie  uczestn iczy ły  w 
tem  sz lachetnem  przedsięw zięciu . Co do n a s  za­
tem , chcem y uczynić k ro k  w ięcej i  zaw iązu jąc  
om aw iane stow arzyszen ie , pom agając jeńcom  ro ­
sy jsk im , chcem y dow ieść z początku  w rogow i, 
następ n ie  św ia tn  całem u, że chociaż znajdu jem y 
się w  w ojn ie  z  R osyą, jako  z państw em , n ie  ży ­
w im y n ienaw iśc i jed n ak  do R osyan , jak o  do po­
szczególnych jednoBtek.

C hrystu s pow iedział: m iłu jcie n iep rzy jac io ły  w a ­
sze. Życzym y sobie i prosim y usiln ie , aby  w szy­
s tk ie  jed n o stk i szlachetn ie  czające , do jak ie jko l- 
w iekbądź n a leżą  narodow ości, zrozum iały  pobu­
dki nasze , p rzy łączy ły  się do n a s  i ofiarow ały 
nam  sw ój spółndział.

T okio, I I  czerw ca 1904.
P ro jek todaw ca . Y am asak i M itsuak i

I I .  U staw a  stow arzyszenia .
1) S tow arzyszen ie  nosi nazw ę „F u ry o  Dojo 

K w ai (S tow arzyszen ie  pomocy dla jeńców  w ojen­
nych).

2) Celem  stow arzyszen ia  je s t  okazanie  p rzy ­
chylności jeńcom  przez opiekow anie się n im i 
zgodne z zasadam i człow ieczeństw a.

3) G łów ny za rząd  s tow arzyszen ia  zn a jd u je  się 
w  T okio.

4) O ddziały s tow arzyszen ia  zn a jd u ją  się w e 
w szystk ich  m iejscow ościach, dokąd jeń cy  są  od­
sy łan i.

5) Z arząd  stow . sk łada  s ię : z  p rezesa  hono­
row ego, d y rek to ra  głów nego, k ilku  w icedy rek to ­
rów  i sk a rb n ik a .

6) Może być zaliczona w poczet członków  k a ­
żda  jednostka , k tó ra  pochw ala stow arzyszen ie  i 
d la  osiągnięcia  celów jego, p rzyczyni się bądź 
w  p ien iądzach , bądź w darach .

7) N azw isko każdego członka będzie zakom u­
n ikow ane rządow i rosy jsk iem u i jeńcom .

8) S praw ozdan ia  z działalności stow . będą z a ­
m ieszczane w  przeg lądzie  francnsko  japońsk im : 
„ Jap o n ia  i św ia t" .

F n ry o  Dojo K w ai.
N r. 4 7 . Suido cho, U shigom e, Tokio, Jap o n .

Statystyka bezrobotnych.
Jakko lw iek  b rak  p racy  je s t  zjaw isk iem  sta łem , 

to jed n ak  pod w ieln  w zględam i przecież niew y- 
jaśnionem . P rzy czy n ą  tego s tan u  rzeczy je s t  p rze­
dew szystk iem  b rak  sta ty sty czn y ch  danych  co do 
bezrobotnych. B ad an ia  n a  tem  po la  są  dziełem

Dr IWAN FRANKO.

N A F C I A R Z.
(Szkice z Borysławia).

Twarze ich pożółkły z nędzy, ręce obrosły 
prawie gliną i woskiem ziemnym, ich odzież, 
to pozszywane łachmany, trzymające się le- j 
dwie na ciele Stare, nędzą i zgryzotą poo- j 
rane twarze leżą obok młodych, które nie 
straciły jeszcze śladów piękności, chociaż 
kwiat ich zwarzyła jnż przedwczesna ciężka , 
praca, nędza i rozpusta. W chałupie cicho, 
tylko od chwili do chwili któraś śpiąca krzy­
knie i machnie rękami, inna przebąknie ja­
kieś przekleństwo, albo przez sen obejmie 
sąsiadkę — tej pewno śni się, iż obejmuje 
kochanka. Lecz najruchliwiej śpi ta stara 
baba — niegdyś znana gospodyni we wsi, 
dziś mało co różniąca się od żebraczki. W 
dzień roboty u niej niewiele, siły w kościach 
starych niema tyle nawet, co u dziecka; ot, 
siedzi chyba w kącie koszar i przebiera lep, 
dobyty z jamy. Za to płacą jej trzy szóstki 
dziennie, a ona i za to Bogu dziękuje.

W nocy jednak natomiast ożywia się. 
Zdaje się, że wówczas zmartwychwstaje w 
jej duszy całe życie, przepędzone w lepszych 
warunkach. Zachrypłym głosem nuci swe 
dziewczęce, dawno zapomniane piosnki, po 
tem targa na sobie odzież, jak gdyby popra­
wiała ją przed lustrem; potem rzuca głową, 
jak gdyby rozmawiała z sąsiadkami i kora­
lami swymi się chwaliła; to znowu cmoka

ustami — smakuje widocznie przygrzewaną 
z miodem wódkę. Następnie pójdą tam ja­
kieś przekleństwa, szlochania, westchnienia, 
to znowu urywki piosenek — i tak całą noc

Nieraz sąsiadka jej zbudzi się od tych 
snów, zaklnie i szturknie starą w bok, by 
spała cicho, ale to nic nie pomaga. Stara, 
przebudziwszy się, niczego nie pamięta, co 
śniło się jej, ale spokojnie spać nie może.

Na maleńkim stoliczku pod oknem migoce 
świeczka, ulepiona z żółtego, nieczys/.czone- 
go wosku. Światło jej chwieje się nierówno, 
rzucając niepewne blaski na śp>ące robotni­
ce Przy stoliku siedzi p łoda dziewczyna, je­
dyna istota w całym budynku, której nie 
chwyta się sen Smutne jej i zmęczone oczy 
śledzą szybkie ruchy igły. Szyje soroczkę *) — 
maleńką, maleńką — szyje pilnie po nocach, 
bo w dzień inna robota.

— Mówił, że Hanka mu nie w głowie — 
snuje niewesołe myśli — Może to i prawda. 
Ba, ale tego nie mówił, czy kocha mię, czy 
nie. I po cóż mówić? Czyż ja sama nie wi­
dzę? Nie, nie kocha on mnie, ani o mnie nie 
myśli. Zapomniał o swej przysiędze, ch ciaż 
słowami o mej wspomina. Co słowa? Wiatr 
i tyle. A Pan Bóg z nieba nie zejdzie, la 
ską bić nie będzie. Tak on myśli sobie i pe­
wnie w kułak ze mnie się śmieje. Śmieje się 
z głupiej, co dla niego porzuciła ojca, ma­
tkę, dom, co oddała mu swą dobrą sławę 
Wszystko, wszystko mu oddałam, wszystko 
rzuciłam dla niego. A teraz, kiedy juz nie-

*) Koszulkę.

ma co wziąć ze mnie, jestem mu niepotrze­
bna, nienawistna!

I znowu się w jej oczach zakręciły łzy, 
których teraz nie wstrzymywała, nie tłumiła 
ich — więc płynęły po jej licu jasnym stru 
mieniem.

— Boże, Boże! za jakie grzechy pokara­
łeś mię tak ciężko? — jękło jej zmęczone 
serce.

Frnzia wypłakała się i lżej się jej zrobiło.
— Nie, on mnie kocha. Jabym umarła, 

gdyby on przestał mię kochać. I cóż mu ta­
kiego zrobiłam, żeby miał zapomnieć o mnie? 
I cóżbym zrobiła z małem dzieckiem, które 
wkrótce przyjdzie na świat, z tym niepro­
szonym gościem, przed którym nie można 
drzwi zamknąć?

Prawda Fi uzia nie wiedziała także, co bę­
dzie robiła z uim, z Iwanem, kiedy się po­
jawi dziecko. Przecież widziała, jak on się 
skrzywił i odwrócił się, posłyszawszy, że ona 
spodziewa się dziecka. Wiedziała, że on pie­
niędzy niema, że dzień w dzień przy robocie 
i że dla niej nie pozostaje nic, prócz — szpi­
tala. Wszystko to widziała jasno jeszcze przed 
godziną, kiedy, dzwoniąc zębami, wracała 
skulona z szynku. Ale teraz nie myślała o 
tem. Myśleć o tem, było dla mej strasznem; 
i jak ten, co tonie, pręcika się chwyta lub 
źdźbła, tak ona chwyciła się myśli: gdyby 
on mnie kochał! Gdyby on by-, przy mnie! 
Z nim nie bałabym się niczego; on na wszy­
stko znajdzie radę!

Zwodziła siebie tą myślą, wmawiała ją w 
siebie i była pranie pewną, że wszystko tak 
będzie. Musi być! Chybaby Boga nad nami

nie było. A przecież niedarmo porzuciła dla 
niego ojca i matkę, niedarmo biedo wała tak 
długo. A i on niedarmo jej obiecywał, że 
trochę jeszcze pobiedują, a potem będzie 
wszystko dobrze, że minie wszelkie licho. 
Co on myśli robić? Nie mogła się domyśleć, 
ale czuła, że w jej sercu robi się wesoło, 
lekko, jak tej trawce, która na wiosnę wy­
kluwa się na świat z pod śniegu.

Wpatrywała się w lampkę, która już do­
gasała i nie świeciła, ale dymiła i napełniała 
całą izbę czadem. Serce Fruzi biło żywo, 
żywo. Zdowało się jej, że korba kręci się w 
jej rękach lekko, szybko. Muzyka gra, coś 
się błyszczy, jak długi, słoneczny szlak po­
śród zielonego życia. Jakby dotyk miękkich, 
lubych rąk... Głowa jej pochyliła się na stół —  
usnęła.

A z daleka, od Borysławia wznosił wiatr 
głuche okrzyki i śpiewy. To śpiewali i krzy­
czeli nafciarze, wyszedłszy z szynku. A mię­
dzy wszystkimi najgłośniej wywodził Iwan: 

Nie rzucę cię, dziewko miła, bo cię łubie,
Jak  dziecinę na łóżeczkku przyhołabię.

III.
Rankiem przebudziła się Fruzia szybciej 

niż inne robotnice. Czuła silny ból głowy, 
dreszcze, nudy, ale o tem nie myślała. Umy­
wszy się szybko, pobiegła do szynku, gdzie 
opłaciła z góry na cały tydzień śniadanie — 
garnuszeczek gorącego mleka i kawałeczek 
chleba. Ale nie mogła jadła przełknąć. Wy­
piwszy mieko na silę, wzięła chleb za pazu­
chę i pobiegła. Dokąd? O tem sama nie 
wiedziała. Na robotę było jeszcze za wcze­
śnie. “ (D. c. n.).
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n iedaw nej dopiero przeszłości; w N iem czech pe­
w nego m a terya łn  sta ty stycznego  d o sta rcza ją  od­
nośne  w ykazy, prow adzone przez  K asy  chorych  
i  o rgan izacye  zaw odow e; spis bezrobotnych, obej­
m ujący  cale państw o, przeprow azzono po raz  
p ierw szy  w r .  1 8 9 5 , w  pew nym  dn iu  w  zim ie 
i  w  lecie. W  A u stry i czegoś podobnego dokonała 
c e n tra ln a  kom isya s ta ty s ty c z n a  z okazyi o sta­
tn iego  spisu  ludności. R e z u lta ty  zosta ły  niedaw no 
opublikow ane. P rz y  b rak u  Bocyalno sta tystycznych  
badań , p ierw szą  tę  próbę pow itać należy  z u zna­
n iem .

P ra c a  kom isyi c e n tra ln e j ma jed n ak  znaczne 
b rak i i zdać na leży  sobie z nich spraw ę, zanim  
p rzy s tąp i się do k o rzy s tan ia  z ofiarow anego przez 
n ią  m ate ry a łn . P rzedew szystk iem  n ie  obejm uje 
ona całego państw a , ogran icza  się jedyn ie  do 
k ilkudziesięc iu  gm in m iejskich. N ie da je  w ięc 
najm nie jszego  w yobrażenia  o b rak u  p racy  w śród 
ludności w iejskiej. B ad an ia  n ie  objęły prócz tego 
cen trów  przem ysłow ych, gm in podm iejskich , za ­
m ieszkałych przez  ludność robotn iczą tych  m iast, 
gdzie  spis przeprow adzono. Pow odem  tych  o g ra ­
n iczeń , ja k  w y jaśn ia  c e n tra ln a  kom isya, było 
p rzekonan ie , „ iż p rzy  n iezm iernej trudności p ro ­
blem u, p ierw sza  próba badań  tego rodza ju  o g ra ­
niczyć się m usia ła  n a  sfery  ludności robotniczej, 
po k tó rych  spodziew ać się m ożna było odpow ie­
dniego stopn ia  ośw iecen ia".

M atery a ł s ta ty s ty czn y  przy  badaniach  tego  ro ­
d za ju  odgryw a w praw dzie  znaczną  ro lę , kw estyo- 
n a ry n sz  a to li by ł n a  ogół ta k  szczęśliw ie sfo r­
m ułow anym , iż obaw a cen tra ln e j kom isyi w  zn a ­
cznym  stopniu  w ydaje  się p łonną. P u b llk acy a  s a ­
m a je s t  p racą  szczegółow ą. U w zględnia n iety iko  
d ane  co do zaw odu, stanow iska  w n im , lecz ta k ­
że w iek, w yznanie , stop ień  w y k sz ta łcen ia , m ie j­
sce u rodzenia , p rzynależność , czas pobytu w  d a ­
n e j m iejscowości, s to suk i rodzinne bezrobotnych. 
S tudyu jąc  publlkacyę czuje się ża l, że o g ran i­
czy ła  się ona ty lko  do ta k  szczupłej liczby lu d ­
ności.

L iczb a  bezrobotnych i s to sunek  je j do liczby 
m ieszkańców  niże j podanych m iast p rzed staw ia ł się 
w  sposób n as tęp u jący :

Na 1.000 mieszkańców 
Bezrobotnych bezrobotnych było 

W ied eń  3 7 .0 2 4  23
L in c  7 2 0  13
G rac  1 .7 1 6  13
TryeBt 8 7 6  5
P ra g a  7 .0 9 4  19
R eichenberg  5 0 8  11
P ilzno  3 1 2  5
B erno  1 .0 1 2  10
L w ów  1 .2 7 7  9
K raków  5 4 2  6

N ajw iększa  liczba bezrobotnych ta k  abso lu tna  
ja k  i  w zględna by ła  w W iedn iu  i w  P rad ze . 
D ane co do innych  m iejscow ości w a h a ją  się w 
w ysokim  stopniu . W  porów naniu  z niem ieckim  
spisem  bezrobotnych okazuje  się, że au s try ack i 
d a l w yn ik i daleko m niejsze. N iem niej przecież 
re z u lta t te n  je s t  zastra sza jący m . W  W i e d n i u  
n i e m a l  k a ż d y  c z t e r d z i e s t y  c z ł o w i e k  
n i e  m i a ł  p r a c y ,  w e  L w o w i e  k a ż d y  s e ­
t n y ,  w K r a k o w i e  d w u s e t n y .  U w zględnić 
p rzy tem  należy , że p rzy  stosunku  bezrobotnych 
do liczby m ieszkańców , b ran y  by ł pod uw agę 
ogół ludności, a  zatem  ta k  za rab ia jących  n a  sw e 
u trzym an ie  ja k  i n ie  p racu jących  n a  sieb ie . A 
przecież te  liczby stosunkow e są  ta k  p rze raża ­
jące .

In te resu jący m  je s t  następ n ie  podział bezrobo­
tn y ch  w edle zaw odów. P u b lik acy a  n ie  liczy się 
tu ta j  z pew nym  m om entem , m ianow icie z  fak tem  
przechodzenia  bezrobotnych  z jednego  zaw odu do 
drugiego , w yw ołanym  poszukiw aniem  jak ie jk o l­
w iek  p racy . J e ś li  podana je s t  bowiem liczba bez­
robotnych  m etalow ców , to  bynajm nie j n ie  s tan o ­
w i to  o tera, że s tra c ili robo tę  w  zak ładach  m e­
ta lu rg icznych . P o  w yrzucen iu  z w łaściw ego za ­
w odu pracow ać mogli w innych  gałęz iach  pro- 
dnkcyi i  tu  tak że  s tać  się bezrobotnym i. U w zglę­
dn ien ie  ty ch  okoliczności, dałoby w szechstron ­
n ie jszy  obraz b rak u  p racy .

W śró d  m ężczyzn bezrobotnych najw iększego 
k o n ty n g en tu  dosta rcza ją  robotn icy  przem ysłow i, 
w śród kobiet bezrobotnych n iem al ty le , co robo­
tn ic  przem ysłow ych je s t  służących. Z 1 0 0 0  m ęż­
czyzn bezrobotnych n a  g rupę p rzem ysł p rzypada 
w  P ilźn ie  7 9 3 , w  T ry eśc ie  6 3 7 , w  W iedniu  
7 4 4 , podobnie je s t  i w  innych  m iastach . Z 1 0 0 0  
kob ie t bezrobotnych p rzypada n a  przem ysłow e 
robotn ice w  T ryeśc ie  6 3 1 , w e L w ow ie 3 2 5 ; n a  
służące w P ilźn ie  4 4 4 , w W ied n ia  2 3 9 . Podo­
bny  s tosunek  zachodzi i gdzieindziej.

W śród  robotników  przem ysłowy! h najw ięcej 
bezrobotnych je s t  robotników  b u d o w l a n y c h  
i k r a w c ó w .  Jed n ak że  n ie  sezon m artw y je s t 
je d y n ą  p rzyczyną b rak u  p racy . Św iadczy o tem 
c z a s  bezrobotności. N a 1 0 0 0  bezrobotnych  po­
zbaw ionych było p racy  od

1 dnia 2 - 2 8
dni

29—90
dni

nad 90 
dni

niew ia­
domo

W iedn iu 39 26 0 3 4 3 23 2 126
L lncn 7 26 6 61 5 — 112
G racu 33 2 9 3 3 6 0 2 2 4 10
T ryeśc ie 9 96 271 4 8 5 139
P rad ze 16 2 3 8 387 3 1 3 36
L ibercu 14 2 8 8 3 5 0 169 79
P ilźn ie 10 3 1 5 5 8 0 — 9 5
B ern ia 12 201 3 5 6 33 7 94
Lwowie 8 119 362 273 238
Krakowie 9 154 338 314 185
Największa zatem liczba bezrobotnych pozba­

wiona była pracy od przeszło 4 tygodni; wielu
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ju ż  od k w arta łu , zatem  od jes ien i. M artw y se ­
zon ty lko d la  budow lanych jed n ak  zaczyna się  w  
jes ien i, a  budow lani n ie  stanow ią  w cale w ię­
kszości wszyBtkich bezrobotnych.

K w estya : ja k i by ł bezpośredni p o w ó d  u t r a ­
t y  p r a c y ,  je s t  n iedosta teczn ie  opracow aną. 
Z publikacyi dow iedzieć się m ożna jzdyn ie  w ilu  
w ypadkach bezrobotność n a s tą p iła  sku tk iem  cho­
roby. Choroba a to li w  w iększości m iast je s t  p rzy ­
czyną u tra ty  p racy  zaledw ie w  jed n e j trzec ie j 
w ypadków . P u b likacya  n ie  w y jaśn ia  zatem  n a j­
ciem niejszej stro n y  problem u b rak u  p racy , n ie  
da je  bowiem w skazów ek, w  ja k i s osób rek ru  
tu je  się r e z e r w o w a  a r m i a  przem ysłow a. N ie 
dow iadujem y się, czy w w iększej części sk łada 
się ze s ta le  bezrobotnych, k tó rzy  ty lko  przygo­
dnie zn a jd u ją  za jęcie , lub czy też  członkow ie 
je j ustaw iczn ie  zm ien ia ją  się. Skoro bezrobotność 
będzie się badać oddzielnie, a  nie p rzy  sposobności 
sp isu  ludności, w ów czas dopiero zachodzić będzie 
możność p rzekonan ia  się, czy is tn ie je  coś w ro ­
dzaju  „zaw odow ej" bezrobotności.

C iekaw ą je s t  kw estya , ja k  okoliczności tego 
rodza ju  co w iek, nieznajom ość języka , stop ień  
w yksz ta łcen ia  w pływ ają n a  trudność  znalez ien ia  
p racy . T u ta j n a  podstaw ie publikacyi dojść m ożna 
do szczególnych w niosków . W łaściw ie w ynikałoby, 
że żad n a  k la sa  w ieku n ie  je s t  up rzyw ilejow aną 
w śród bezrobotnych, z w y jątk iem  la t bezpośrednio 
po ukończeniu służby w ojskow ej.

N atom iast b ad a jąc  czas pobytu  w dane j m ie j­
scowości, p rzekonyw ujem y się, ża „czasow o obe­
cn i"  stanow ią  bezw zględną w iększość w śród bez­
robotnych.

Z jaw isko z re sz tą  zupełn ie  n a tu ra ln e  w obec dą­
żności znalez ien ia  gdziekolw iekbądź p racy . B a ­
dan ie  stopn ia  w ykszta łcen ia  n ie  pozw ala w ysnuć 
żadnych w niosków  co do zależności zna lez ien ia  
p racy  od w ykszta łcen ia .

W  n iek tó rych  m iastach  liczba analfabetów  po ­
m iędzy bezrobotnym i je s t  w iększa n iż  przecię- 
ciow a w śród m iejscow ej ludności, w innych  p rze­
ciw nie m niejsza. Zaw isło to  w idocznie od ch a ra ­
k te ru  danego m iasta , t . j .  możliwości znalez ien ia  
p racy , do k tó re j n ie  po trzeba  żadnego w y k sz ta ł­
cen ia . I  ta k  znajdu jem y np . w  T ry eśc ie  143 
analfabetów  n a  1 0 0 0  m ieszkańców , a  ty lko  79 
w śród beerobotnych. W idocznie m iasto portow e 
um ożliw ia n aw e t na jm n ie j w ykształconym  zn a le ­
zien ie  p racy .

W  w ysokim  stopniu  na to m ias t pow oduje bez­
robotność nieznajom ość języ k a  m iejscowego. W  
W iedn iu  n a  1 0 0 0  m ieszkańców  używ a języ k a  
czeskiego 62 , w śród 1000 bezrobotnych było 
1 6 8  Czechów. W  m iejscow ościach jed n ak , gdzie 
w iększość ludności n ie  mówi po n iem iecku, w śród 
bezrobotnych n ie  spotykam y w iększego p rocen tu  
Niemców n iż  m iejscow ej ludności. W y ja ś n ia  się 
to  tem , że N iem iec bezrobotny szuka p racy  w  
N iem czech. S łow ian in  n a to m ias t, wobec niższego 
rozw oju n a  ogół przem ysłu  w  k ra ja c h  słow iań­
skich, zm uszonym  je s t  szukać p racy  w okolicach 
niem ieckich.

Co do stosunków  rodzinnych  bezrobotnych n a  
podstaw ie danych pub likacy i stw ierdzić  m ożna 
n a tu ra ln y  z re sz tą  fa k t m niejszej ilości żonatych 
u bezrobotnych n iż  u  m iejscow ej ludności odpo­
w iedniego w ieku. C iekaw y w y ją tek  w tym  w zg lę­
dzie stanow i jedyn ie  Lw ów  i K raków ; g ra  tu ta j  
praw dopodobnie ro lę „praw o w ielk iej liczby", 
pogw ałceniu k tórego  przyp isać  należy  ów w y­
ją te k .

O gran iczen ie  b ad ań  do n ieznacznej cząstk i 
ty lko  ludności osłab ia  wogóle praw dziw ość w szel­
kich w niosków , w yciąganych n a  podstaw ie om a­
w ianej publikacyi, d latego ustaw iczn ie  żałow ać 
przychodzi, że ogran iczen ie  to zaszło.

Sprawy partyjne.
Z międzynarodowego biura socyalistycz- 

nego otrzymujemy następujący komunikat: 
Wiele partyj socyalistycznych, szczególniej 
zaś partya socyalno-demokratyczna niemie­
cka, zamierzywszy urządzić — z powodu wła­
snych kongresów narodowych — wystawę 
dzienników, przeglądów, broszur, należących 
do piśmiennictwa socyalistycznego, prosi ad- 
ministracye dzienników politycznych, zawo­
dowych, obrazkowych, satyrycznych, admini- 
stracye przeglądów, wydawnictw broszur i 
grawinr o przesłanie na ręce międzynarodo­
wego biura socyalistycznego (Rue Steyvaert, 
63 , Brnxelles) kilku okazów każdego z tych 
wydawnictw.

Biuro ogłosi u r z ę do we  s p r a w o z d a n i e  
z międzynarodowego kongresu socyalistycz­
nego w Amsterdamie w trzech językach: fran­
cuskim, niemieckim i angielskim. Nabywać 
je będzie można w sekretaryacie biura w ce­
nie 1 franka (1 marki, 1 szylinga) za egzem­
plarz razem z przesyłką. W razie zamawia­
nia większej liczby, cena egzemplarza zosta­
nie zniżona. Pieniądze należy przesyłać znacz­
kami lub przekazami pocztowymi, łącznie z 
zamówieniem.

Przegląd polityczny.
Carski manifest nie przestaje być tema­

tem artykułów prasy rosyjskiej. Z uwag i 
komentarzy publicystów obok wrażenia za­
wodu i rozczarowania wieje zaduch atmosfe­
ry niewolniczej, w jakiej żyje dziennikarstwo 
carosławne.

Charakterystyczne pod tym względem są 
wynurzenia „Now. Wremia", radującego się 
zniesieniem kary cielesnej.
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„Ciężar, — powiada antor — który tak pro­
sto i łatwo zdjął manifest z bark ludu ro­
syjskiego, nie od dnia wczorajszego dawał 
m u  się we znaki, jako trudny już do znie­
sienia. Rzeczywiście, jakich nie użyto próśb, 
jakich zabiegów ze strony ziemskich i miej­
skich samorządów, jak zgodnie kwestyę tę 
obrabiała prasa, jak pomogły do wyjaśnienia 
sprawy nawet pisma konserwatywne, opozy- 
cyą swą uwydatniające srogą rzeczywistość.

Wielu opuszczało już ręce".
Wobec tego autor przychodzi do przeko­

nania, że prasa jednak na coś się przydaje; 
że opłaca się prosić, błagać, przedstawiać 
i rozpatrywać wady urządzeń, bo zawsze 
może przyjść chwila, gdy żale i skargi dojdą 
do „najwyższych" uszu i wysłuchane zostaną.

I ten piszący rab nie odczuwa, w jakiem 
poniżeniu żyje naród jego, skomlący i cze­
kający cierpliwie aż pan raczy usłyszeć sko­
mlenie. Coraz bardziej jednak mnożą się w 
Rosyi ludzie mniej cierpliwi i pokorni. Stąd 
bomby.

„Birżewyja Wiedomosti" zwracają uwagę, 
że skasowanie chłosty nie jest powszechne. 
Rózga pozostanie jeszcze jako kara, wymie­
rzana nie sądownie, lecz administracyjnie, 
dyscyplinarnie, no i w wypadkach wyjątko­
wych.

Ile będzie tych wypadków wyjątkowych — 
praktyka pokaże. Ale „Birż. Wied'" i z tego 
się cieszą. Dobra psu i  mucha.

Zresztą, któżby śmiał krytykować manifest 
despoty?

Policya rosyjska we Włoszech. D opiero te ­
ra z  zaczyna ją  do p rasy  po lskiej p rzen ikać  w ieści 
o działalności ta jn e j policyi ro sy jsk ie j w e W ło- 
szeeh, co m y pom azaliśm y już  od k ilku  tygodni, 
niezw łocznie po oskarżen iu  o spótndział, rzucę- 
nem  przez „ A v a n ti“ rządow i w łoskiem n. J a k  
dzienn ik i w łoskie —  zacząw szy od so c ja lis ty ­
cznych, a  skończyw szy n a  m edyolańskim  „O sser- 
r a to re  ca tto lico" i  m onarchlcznym  „G io rna le  di 
S ic ilia " , w ychodzącym  w P a le rm o , —  tw ierdzą  
dziś zgodnie, od całego szeregu  la t  ta jn a  policya 
ro sy jsk a , a  szczególniej zaś głów ny je j —  pro ­
w okacyjny  —  ag e n t M anniłow , naczeln ik  ta jnego  
b in ra  policyi ro sy jsk ie j p rzy  W a ty k a n ie  (!), ś le ­
dzi poddanych rosy jsk ich  polskiego pochodzenia, 
p rzejm uje lis ty  ich, uk ład a  n a  n ich  donosy i pod 
ich  nazw iskiem  w ysy ła  do P o lsk i odezw y prow o­
kacy jne . S ku tkam i te j działalności m iało być w y­
dan ie  w roku  1901  rządow i rosy jsk iem u dwóch 
„socyaiistów " Polaków : G ąsiorow skiego i F i l i ­
pow skiego, upadek  konw en tu  polskiego w  Palom - 
b a rre  S ab ina  (koło R zym u) i uw ięzien ie  jego 
przełożonego ks. G isharda , gdy ten że  n ieostro  
żn ie  z aw ita ł do P o lsk i; śledzenie  ks. Z m artw ych 
w stańców , nasy łan ie  szpiclów  n a  rodziny  polskie, 
zam ieszkałe  w R zym ie, B olonii i t .  d. W szystko  
to  miało się odbyw ać za zgodą m ilczącą lub n a ­
w et ze spółudziałem  policyi w łoskiej.

P ra s a  postępow a obw inia  też  o służalczość 
wobec c a ra  daw ny g ab in e t Z an a rd e lli’ego, obe­
cnego p rezesa  m in istrów  G io litti’ego i zm arłego 
„ojca św iętego" L eo n a  X I I I  go, a p rzyna jm n ie j 
m ajordom a jego k a rd y n a ła  R am pollę. S p raw a 
ca ła  zapew ne w kró tce zostan ie  w yjaśn iona , pro 
k u ra to r  królew ski bowiem w zią ł ją  jnż w swe 
ręce; G io litti w aha  się jeszcze z w ypow iedze­
niem  słow a osta tn iego  co do ro li, k tó rą  w tem  
w szy8tk iem  odegrał rz ąd ; na leży  przypuszczać je ­
dnak , że zm nsi go do tego  zapow iedziana w p a r ­
lam encie in te rp e lacy a . Je d e n  W a ty k a n  ty lko o- 
tacza  się ta jem n icą  i n ie  odpow iada n a  w szelkie 
staw ian e  mn zarzu ty , choć —  ja k  podaw ano —  
P in s  X  zniósł wobec n ich  k red y ty  dotychczasow e 
n a  u trzym yw anie  w  W aty k a n ie  ta jn e j policyi.

N ie n lega  w ątpliw ości, że sp raw a ca ła , k tó rą  
znam y z listów  p isanych  do n a s  przez spółpra- 
cow nika „ A v a n ti“ , tow . D e N a rę , zaw iera  isk rę  
p raw dy, rozdm uchanej jed n ak  w  ogrom ny pożar 
p rzez  n ie  znających  stosunków  polsko rosy jsk ich , 
a  en tuzyastycznych  i zapalczyw ych W łochów .

W ie le  z faktów , podaw anych przez pism a w ło­
skie, są  albo n iedokładne, albo dość naiw ne. 
W iem y, że zesłan ie  b iskupa Zw ierow icza odbyło 
się n ie  n a  sku tek  dennncyacyi z R zym u, o sk a r­
ża jące j go o działalność przeciw rosy jską , a le  n a  
sk u tek  lis ta  p astersk iego , w  k tórym  zab ran ia ł 
dzieciom kato lick im  uczęszczania  do szkółek c e r ­
k iew nych.

Odezwy prow okacyjne w ysy łane  być m iały 
p rzez  a g en ta  M anniłow a do osób, co do k tó rych  
w iem y, że n a leżą  do n a jb a rd z ie j lo ja lnych  ngo- 
dowców, co św iadczyłoby ty lko  o bezm iernej n a i­
w ności tego  ag en ta , n ie  mogło jed n ak  pociągać 
p rzykrych  skutków  d la  osób zain teresow anych , 
cieszących się ła sk ą  ca rsk ą ; w iadom o je s t  w re­
szcie, iż  rząd  ca rsk i zan iechał ju ż  śledzen ia  po­
tom ków  em igran tów  z 3 0  i 63  roku  i n ie  tw o -' 
rzy  jn ż  za g ran icą  —  prow okacyjn ie  —  zmyślo­
nych  spisków , m ając w obrębie sam ego p aństw a  
do zw alczania  silne  a  ro zk rzew iające  się z k a ­
żdym dniem  organ izacye rew olucy jne.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Drohobyczu.

Z Drohobycza donoszą nam: W  sobotę dnia 
27 b. m. odbyło się poufne zgromadzenie ro­
botników wszystkich zawodów z porządkiem 
obrad: 1) Prasa robotnicza i jej znaczenie.
2) Podatek partyjny.

Do obn punktów porządku dziennego prze­
mawiał tow. S i e g m a n  z Przemyśla, który 
w  ciągu swego referatu na licznyeh przykła­

30 sierpnia 1904. Nr. 240

dach wykazał, że prasa socyalno-demokraty­
czna jest najważniejszą bronią robotników 
w walce o ludzkie prawa i polepszenie bytu. 
W sprawie podatku partyjnego podniósł tow. 
Siegmann, iż obowiązkiem każdego towarzy­
sza partyjnego jest uchwalony przez kongres 
podatek partyjny opłacać.

W dyskusyi zabierali głos tow. Komberg, 
Langsam i inni, poczem uchwalono energi­
cznie popierać „Naprzód", „Głos robotniczy" 
i „Latarnię" jakoteż opłacać regularnie po­
datek partyjny. Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" zakończono zgromadzenie.

K R O N I K A .
Na przyjęcie dra Korbera. Że S try ja  dono­

szą nam : N a niedzielę 4  w rześn ia  b. r. m iejsco­
wy kom ite t p a r ty i socyalno-dem okratycznej zw a­
łu je  zgrom adzenie  ludow e z porządkiem  dzien ­
nym : J a k ie  żąd an ia  s ta w ia ją  robotn icy  prezyden­
tow i m in istrów .

P isz ą  nam  z D r o h o b y c z a :  Z okazyi p rzy - 
byoia p rezy d en ta  m in istrów  K o rb era  do D roho­
bycza zw ołuje kom ite t tu te jsz e j p a r ty  socyalno- 
dem okratycznej n a  n iedzielę  4  w rześn ia  b. r. lu ­
dowe zgrom adzenie z porządkiem  d z ie n n y m : 1) 
N ędza w G alicy i a  rząd , 2) D rożyzna w D ro­
hobyczu.

Wieczorek laS 8alOW Ski. Z D rohobycza dono­
szą  nam : S ta ran iem  tn te jszego  kom itetn  p a r ty j­
nego odbędzie się w  sobotę dn ia  3 w rz e ś i ia  b . X t■. 
kn  uczczenia 4 0  rocznicy śm ierci Ferdynanda 
L a ssa la  u roczysty  w ieczorek. W  sk ład  p rog ram u  i 
wchodzi: O dczyt tow . d ra  F ried m an n a , chór ro ­
botniczy, deklam acya i słowo końcow e. W stęp  
10 ha lerzy .

Wpisy do w yższej, jak o też  do uzupełn ia jącej 
szkoły handlow ej odbędą się w dniach 1— 5 
w rześn ia  od 9 — 11 w  k an ce la ry i dy rekcyi szkoły, 
S ienna I. 16 , I  p.

Wiec ruski we Lwowie. Ze L w ow a donoszą: 
Zw ołany przez  narodow ców  ru sk ich  n a  dzień 
p rzy jazdu  d ra  K o erb era  do L w ow a w iec ru sk i 
odbędzie się o godz. 10 ran o  w sa li F ilharm o­
n ii 7. następu jącym  porządkiem  dziennym* O tw ar­
cie w iecu; re fe ra t:  P ra k ty k i ad m in is tracy jn e  w 
G alicy i; dyskusya i w nioski.

Samobójstwo Z miłości. Ze L w ow a donoBzą: 
W czo ra j ran o  o godz. 8 ł /a z a s trze liła  się w sien i 
domn 1. 4  p rzy  nl. M ickiew icza, pod drzw iam i: 
m ieszkan ia  a sy s te n ta  budow nictw a w ojskow ego 
P . 19 -le tn ia  n iezw ykle p iękna k a sy e rk a  Róża, 
S c h l e i f e r ó w n a .  Z pozostaw ionych listów  w y­
n ika , że powodem sam obójstw a by ła  zaw iedziona 
miłość.

Zmarł Leopold Starzeński w podkam ienin ,. 
a u to r  „G w iazdy  S ybery i"  w  6 9  roku  życia . —  
W czora j rano  odbył się pogrzeb.

Walka O Kasę chorych. P isz ą  nam  ze S try ja : 
P o  energ iczn ie  przeprow adzonej ag itacy i w c a ­
łym  pow iecie s try jsk im  za  rozp isan iem  w yborów  
do tu te jsze j pow iatow ej K asy  chorych, u d a ła  się 
w  n iedzielę 2 8  b. m. depu tacya  robotników  do 
s ta ro s tw a  z żądaniem , by z rozp isan iem  w ybo­
rów  dłużej już n ie  zw lekano. Tow . B ro jd e  z a ­
znaczył, że od w rześn ia  1 9 0 3  roku  leży w s ta ­
ro stw ie  a k t z nam iestn ic tw a , w zyw ający  s ta ro ­
stw o do rozp isan ia  w yborów ; mimo to  ro k  np ły- 
w a, a  w ybory do tąd  n ie  rozp isane . R obotnicy  
żąd a ją  stanow czo ro zp isan ia  w yborów, w yłożenia 
lis ty  i legalnego p rzeprow adzen ia  w yborów .

S ta ro s ta  S z c z u r o w s k i  pow iedział, że obe­
cnie w rócił dopiero z u rlopu; lis ta  je s t jed n ak  
ja ż  gotow ą i  n iebaw em  będzie w yłożoną; co do 
legalności, to  p . Szczurow ski, ja k  zapew nił, sam  
będzie p rzeprow adzał w ybory.

W y d a w a n ie  r o s y js k ic h  d e z e r t e r ó w  przez 
N iem cy byw a coraz o tw arc ie j p rzyznaw anem . W  
„K a tto w itze r Z eitnng" z 27  b. m. dobrze in fo r­
m ow anej zazw yczaj ze stro n y  policyi, czytam y 
bowiem n as tęp u jącą  n o ta tk ę :

„R osyjscy  dezerte rzy . N a ja k ie  sposoby b io rą  
się obecnie młodzi Indzie, uc ieka jący  z R osyi, 
św iadczy fak t, że do opaw skiego szp ita la  św . 
W ojciecha  przyw ieziono k ilkn  tak ich , k tó rzy  sa ­
mi pokaleczyli sobie nogi roztopionym  ołowiem 
w te n  sposób, że m usiano im am putow ać p a rę
palców.

P o  w y z d r o w i e n i u  w y d a n i  z o s t a n ą  
n a p o  w r ó t  R o s y i .  Cel swój u n ikn ięc ia  udz ia ­
łu  w w ojnie z Japończykam i przecież o s ią g n ą " . 
Z  fak tem  w ydan ia  dezerterów  rosy jsk ich  zztem  
nie uw aża się w  N iem czech za  stosow ne n aw et 
k ryć, św iadczy to , w  jak im  stopn ia  ustaw iczne  
słnżalstw o rząd u  niem ieckiego wobec R osyi zde- 
ła łd  p rzy tęp ić  opinię publiczną.

Nędza W Warszawie. Czytam y w  „Knryerae
w arszaw sk im ": J a k  bieda lndzka łakn ie  dzisia j
zarobku , ilu s tru je  drobny a le  wym ow ny fak t, 
k tó ry  kom uniku ją  nam  z m iasta .

—  U dałem  się n a  G rzybów  —  pisze nasz  k o ­
responden t —  po kupno łóżka żelaznego. Z a le ­
dw ie w szedłem  do Bklepn, jn ż  zeb ra ła  się p rzed 
nim  grom adka około 10 trag arzy -iz rae litó w , k tó ­
rzy , spostrzeg łszy , że ta rg u ję  łóżko, zaczęli m i 
jed en  przez drugiego ofiarow yw ać sw oje usług i 
do odniesien ia .

W  sklepie  tym  n ie  kupiłem  łóżka, lecz u d a ­
łem  się do następnego . G rom adka tra g a rz y  podą­
ży ła  za m ną, n ap rasza jąc  się coraz n a ta rczy w ie j, 
przyczem  odpychali jed en  drugiego , kłócąc się z 
sobą.

Gym łóżko nabył i miałem dać je tragarzowi 
do odniesienia, powstała formalna bójka, która



Kraków, wtorek R A P. Nr. 240

k o ń czy łaby  się może n ie  bez szw anku  d la  s łab ­
y c h ,  gdybym  był n ie  ro zs trzy g n ą ł kw esty i szy b ­
ko, w yb iera jąc  z grom ady b ijących  się tra g a rz y  
k ju b o ższeg o  z pozom .

G dy, śp ieszn ie  uszedłszy z tym  uszczęśliw io­
nym biedakiem , obejrzałem  się zdała , w śród g ro ­
madki zdystansow anych  w spółzaw odników  w rza ła  
jaszcze k łó tn ia  i zac iśn ię ta  pięść ra z  po ra z  po­
kazyw ała się nad  głow am i.

A w szystko to  o drobny, k ilkunastnkop iejkow y 
*arobek.

System awansowy oficera rosyjskiego. P e ­
wien oficer kozacki, zap rzy jaźn iw szy  się w szp i­
talu z  sąsiadem  sw ym , m łodym oficerem re z e r­
wy (Polakiem ), w  p rzystęp ie  szczerości dał mn 
taką rad ę :

—  G dy się a ta k  rozpoczyna, p rzedew szystk iem  
korzysta j pan  z zam ieszan ia  i s trz e la j w  łeb 
Iw em n kom endantow i. J e s t  to  na jlepszy  sposób 
azyskan ia  prędko aw ansu . (Autentyczne).

Na dobrej drodze.
—  Cóż słychać now ego?
—  K uro p a tk in  je s t  n a  dobrej drodze.
—  I ,  gadanie! W ciąż  się cofa.
—  N a północ...
—  W ię c ?
—  N iech ta k  dale j postępu je , a  do trze p ie r­

w szy do bieguna północnego. T o m ały  try u m f?

Wystawa retrospektywna przem ysłu m eta 
lowego, o tw a rta  onegdaj, m ieści się w 5 salach  
1 p ię tra  w pałacyku  C zapskich (W olska  1. 12).

Zgrom adzono tn  sporo ciekaw ych zabytków , 
odznaczających się p ięk n ą  o rnam en tyką : przybo- 
rów  kościelnych, zastaw  stołow ych, rzędów  koń 
Bkich, zegarów  ściennych i  k ieszonkow ych, mo­
n e t itd .

W y staw ę re tro sp ek ty w n ą , o raz  m iejskie m u­
zeum  C zapskich zw iedza się za  jednym  biletem . 
W stęp  50  h. K a ta lo g  w ystaw y  w druku .

O ficyalne o tw arcie  w ystaw y, n a  k tó rą  n ap ły ­
w ają w ciąż now e okazy, n a s tąp i z dniem  1 w rze­
śn ia . Ze w zględu jed n ak  n a  p rzejezdnych  udo­
stępniono je j zb iory  publiczności o p arę  dni 
w cześrie j.

Podróż dra Korbera. W  niedzielę zw iedził 
d r  K b r b e r  sąd , gdzie rów nież p rzy ją ł szereg  
depu tacy j. W ieczorem  odjechał d r  K iirber do T a r ­
nobrzega.

Z T arn o b rzeg a , p rzystro jonego  4 bram am i 
trynm falnem i (sic!), w yruszy ł d r K or ber do N ad- 
brzezia , d la  obejrzen ia  po rtu , poczem v ia  T a r ­
nobrzeg po p rzy jęciu  tam  p a ru  depu tacy j i  zw ie 
dzeniu sta ro stw a , udał się do D zikow a, gdzie w 
pa łacu  h r . Z. T arnow skiego  odbył się obiad na  
53  n ak ry c ia . Z D zikow a (porówn. z a r t . w stęp .) 
u d a ł się d r K orber do Ł ań cu ta , gdzie spożył 
obiad u h r . R . Potockiego.

Śmiertelne przejechanie. Pociąg  zakopiań­
ski, w ychodzący z K rakow a o godzinie 3 m inut 
5 , n a jech a ł w sobotę m iędzy stacyam i R adziszo- 
wem a  L enczam i n a  kobietę, idącą  to rem  k o le ­
jow ym . Śm ierć, poniesioną n a  m iejscu, sk o n sta ­
to w ał jadący  pociągiem  do Zakopanego lekarz .

Krwawą bójką stoczono w czorajszej nocy n a  
K row odrzy. Około godz. 12 w nocy szło z m ia­
s ta  do domu sześoiu p ijanych  ludzi, prow adząc 
z a ż a r tą  k łó tn ię . P oza  ro g a tk ą  krow oderską, k łó ­
tn ia  p rzem ien iła  się w k rw aw ą bójkę, k tó re j o 
fiarą  pad li K azim ierz  D ym ek i F ran c iszek  Ce­
bula.

N apastn icy  poran ili ich ciężko nożam i w głowę 
i p ie rs i i uciek li. W  godzinę po w ypadku za 
w ezw ano pogotow ie ra tunkow e, k tó re  opatrzyło  
ran n y ch . C ebula odniósł g łębokie ra n y  c ię te  w  
okolicy se rca  i  n a  głow ie, D ym ek k łó tą  ra n ę  w 
boku. P o  dorsźuem  opatrzen iu  odwieziono ich do 
szp ita la  św. Ł aza rza .

Bezpieczeństwo publiczne. „N ow iny“ s tan i
sław ow skie donoszą: „ W  poniedziałek 2 2  b. m. 
w ieczorem  zaszed ł n a  dw orcu w ypadek, k tóry  
m usi każdego oburzyć. Do siedzącego spokojnie 
w poczekalni kolejow ej nauczyciela  lodowego z 
R adczy, p rzy s tąp ił oficer arm ii au s try aek ie j i z a ­
w ołał: „ J a k  się m asz, ty  m uie n ie  poznajesz ? “, 
a  k iedy o trzym ał odpowiedź, że go n ie  zn a , —  
odw ażny ry cerz  zaw ołał: „T y  d rab ie , ła jdakn ,
j a  cię nanczę; tem u drabow i m uszę głowę od 
c ląć“ i w yciągnął szablę, chcąc n ią  ciąć nauczy­
ciela. O becni p rzy  tem  zajściu  ludzie w strzym ali 
b o h a te ra , k tó ry  n a ty ch m iast się u lo tn ił. N azwisko 
oficera n ie  je s t  nam  znane. N apastow any zaw ia­
domił o tym  w ypadku  kom endę14.

Nowy manewr Japończyków. P odczas o sta ­
tn ich  w alk  pod L iao janem  Japończycy  używ ali 
z powodzeniem  w tra k c ie  nocnych a taków  refie 
k torów  elek trycznych  o n ad e r silnem  natężen iu  
św ia tła . O siągało to  sku tek  podw ójny: z jedne j 
s tro n y  w skazyw ało drogę w ojskom  japońskim , 
s  d rug ie j zaś oślepiało przeciw ników , p rzeszk a­
dzając  im  w strze lan iu .

z a w i a d o m i e n i a
— Re per* o «r teatru wiejskiego w Krakowie.
W torek 30 b. m .: „Urzędowa żona", sztuka w 5 

aktach według noweli A. H. Savage a.
Środa 81 b m.: „Rewizor z Petersburga", kome- 

dya w 5 aktach M. Gogola

Wojna rosyjsko-japońska.
Oblężenie Portu Artura.

Londyn, 29  sie rp n ia . B iuro  R eu te ra  donosi z 
L iao jan g u : Z opow iadań licznych posłańców,
przybyłych  z P o r tu  A rtu ra , m ożna przypuszczać, 
śe  zb y t sobie lekcew ażono odporność tw ierdzy  i

że P o r t  A rtu ra  może się jeszcze u trzym ać dw a 
m iesiące, a  może n aw et do końca roku (?).

R osyan ie  posiada ją  od A n-szan-czan aż  do 
M ukdenn doskonale u fortyfikow ane pozycyę. 
W sk u tek  ciągłego p rzybyw an ia  w ojsk  i a rty le ry i 
z E nropy  a rm ia  ro sy jska  jest. obecnie siln ie jszą  (?), 
n iż  k iedykolw iek od początku w ojny. Żołnierze 
są  z powodu napływ ów  coraz to  św ieżych w ojsk 
w  „en tuzyastycznem  (?) usposobien iu14, a le  nie 
zadow oleni z ciągłego odw rotu (?). D rogi i k o ­
le je  żelazne m iędzy M ukdenem a  L iao jaogem  są 
przepełn ione w ojskam i.

Londyn, 30 sierpnia. Japońezyey zajęli 
fort Pajodo, który leży koło Takuszanu i 
zmusili do milczenia działa innego fortu, na 
wschód od kolei żelaznej, samego fortn je­
dnak nie mogli obsadzić z powodu, że jest 
podminowany. Natomiast s z t u r m e m  zdo­
by l i  f or t  Iczan,  a to w ten sposób, że 
zbudowali naprzeciw wały z worków z zie­
mią i ustawili działa, z których ostrzeliwali 
fort. Japończycy dalej są zajęci sypaniem 
szańców.

Londyn, 30 sierpnia. Jak „Standard14 do­
nosi z Tokio, Rosyanie nie mają już w Por­
cie Artura prochu bezdymnego. Wogóle cały 
garnizon mimo zapewnień rosyjskich ma być 
bardzo zdemoralizowany. Zarówno oficerowie, 
jak żołnierze, tylko niechętnie biorą jeszcze 
udział w walce.

Klęski Moskali.
Petersburg, 29 sierpnia. Generał-!ejtnant 

Sacharow telegrafuje do sztabu generalnego 
pod datą 27 bm. Dnia 26 bm. nasze straże 
przednie, które zajęły miejsca na najbardziej 
wysuniętych stanowiskach wzdłuż frontu po­
łudniowego, c o f n ę ł y  s i ę  p o w o l i  do ufor­
tyfikowanych stanowisk w An-szan-czan. 
Nieprzyjacielska artylerya ostrzeliwała nasze 
pozycyę z rozmaitych punktów. Nasza arty- 
łerya skierowała ogień na te miejsca, gdzie 
pojawiły się japońskie kolumny i gdzie Ja­
pończycy chcieli sypać szańce i przez to 
zmusiła nieprzyjaciela do przeniesienia swe­
go obozu do Bajsia-sai. O godz. 6 wiecz. 
ogień po obu stronach ustał. Najgorętszą 
walkę stoczyło lewe skrzydło naszego fron­
tu południowego. Ogólne straty w tym 
dniu (26 bm.) w y n o s i ł y  po n a s z e j  
s t r o n i e  200 ludzi. Z nastaniem nocy 
wszystkie nasze przednie straże się c o f n ę ł y  
na  g ł ó w n e  p oz yc yę .  W ataku na front 
południowy brało udział pięć japońskich dy- 
wizyj.

Na froncie południowo-wschodnim odparły 
nasze wojska wszystkie ataki japońskie i 
prawe skrzydło przeszło do akcyi zaczepnej. 
Japończyków odparto aż do Tun-sin-fu, przy­
czem na naszym froncie południowo-wscho­
dnim s t r a c i l i ś m y  około 400 ludzi.

Na froncie wschodnim stoczyły nasze od­
działy dnia 26 bm. gorącą walkę ze znacznie 
silniejszem wojskiem nieprzyjacielskiem. Pie­
chota nasza na prawem skrzydle poparta 
przez artyleryę, stawiła dzielny opór. Główny 
atak liczebnie silniejszego nieprzyjaciela na­
stąpił w nocy. P r z y s z ł o  do w a l k i  na  
b a g n e t y ,  podczas której oficerowie nasi 
o d n i e ś l i  r a n y  k ł u t e  od b a g n e t ó w ,  
r a n y  c i ę t e  od s z a b e l  i p o s t r z a ł y  
r e w o l w e r o w e .  Po zaciętej walce na wy­
suniętych pozycyach w Csehu i An-hin-lin 
cofnęły się nasze wojska na główną pozy­
cyę. Na prawem skrzydle bronił pułk tam- 
bowski wysuniętej pozycyi koło Csehu od 
godz. 1 po północy do 4 rano. Pułk ten kil­
kakrotnie odparł ataki nieprzyjaciela i o 
godz. 4  rano poszedł do ataku. Komendant 
pułku, pułkownik K ł e m b o w s k i  jest r an­
ny. W końcu manewr obejścia, wykonany 
przez nieprzyjaciela na prawem skrzydle, 
zmusił nas do odwrotu, który nastąpił w do­
brym porządku. Sześć dział popsutych zo­
stało na polu walki.

Straty Japończyków, którzy z ogromną za­
ciętością szli do ataku, muszą być bardzo 
znaczne. Pewien ranny oficer japoński, któ­
ry dostał się do naszej niewoli i któremu o- 
patrzono ranę, w chwili gdy nikt na niego 
nie zwracał uwagi, p o p e ł n i ł  s a m o b ó j ­
s two,  r o z t r z a s k a w s z y  s o b i e  g ł o w ę  
o s ka ł ę .  Nasze wojsko zabrało Japończykom 
znaczną ilość broni (?!) Nasze straty na fron­
cie wschodnim nie są jeszcze dokładnie zna­
ne, wynoszą jednak w każdym razie zapewne 
po n a d  1500 z a b i t y c h  i r a n n y c h .  Po­
mimo tego długiego i zaciętego boju i zmę­
czenia, usposobienie naszego wojska było 
„świeże44 (!!) Mimo ciemności i deszczu ule­
wnego, który zmienił okolicę w morze błotaj 
wykonały nasze wojska wszystkie ruchy z 
„największą precyzyą44.

Dnia 27 bm. nieprzyjaciel rozpoczął pono­
wnie kroki zaczepne na całym froncie. Na­
sze wojsko cofnęło się powo i na główne 
stanowiska. Około 2 godziny popołudniu sy­
gnalizowano atak nieprzyjaciela ko ł o  Ka­
em p i n. (Humorystyczny ten raport, jest 
tylko pod jednym względem jasny, mianowi­
cie, że Moskale u s t a w i c z n i e  s i ę  cofal i .  
Red.)

Mukden, 29  sierpn ia . Spraw ozdanie  korespon­
d e n ta  ros. ag . te l. d o n o s i: Z ran n y ch  w b itw ie 
d. 26  przew ieziono d a l s z y c h  6 0 0  żołn ierzy  
w  k ie ru n k u  północnym . N ależą oni do 10  wsche- 
dn io -sybery jsk ie j b rygady  oraz 9 i  3 5  dyw izyi.

& Z O I ł­

ow ego  dn ia  zaa takow ali Japończycy  c e n ­
t r u m  i l e w e  s k r z y d ł o  w przypuszczeniu , 
że z n ienacka  n as n ap ad n ą . N ieprzy jac ie lsk ie  
kolum ny m szy ły  naprzód, n ie  da jąc  ognia, a  n a ­
stępn ie  w ykonały  a ta k  z bagnetam i. P o n ieś li oni 
w ielk ie  s tra ty . Z  szczególnem  pow odzeniem  ope­
row ał nasz  139 pnłk, k tó ry  w raz  z b s te ry ą  gó rską  
n iespostrzeżen ie  obszedł sk ra jn e  p raw e skrzydło 
n iep rzy jac ie lsk ie  i zaa takow ał go z  ty łu , podczas 
gdy n iep rzy jac ie l chciał w łaśn ie  w ykonać m anew r 
przeciw  naszem u lew em u skrzydłu . C ała  japońska 
ko lum na zosta ła  zn iszczoną!?). W szyscy  naoczni 
św iadkow ie opow iadają o f a n a t y c z n e  j d z i e l ­
n o ś c i  j a p o ń s k i c h  ż o ł n i e r z y .  W idziano  
w ieln  ran n y ch  o d b i e r a j ą c y c h  s o b i e  ż y c i e ,  
by n ie  dostać się w  ręce  R osyan.

Liaojang,2 9 sie rpn ia  (B in r o R e u te r a ) .O d w r ó t  
R o s y a n  z A n - s z a n - c z a n  odbył się d. 27  bm. 
podczas nocy w  zupełnym  porządku. W a lk a , 
k tó ra  się rozpoczęła d. 26  b. m. rano , trw a ła  
dzień  cały  i ca łą  noc.

Liaojan, 30 sierpnia. (Biaro Reutera). Ro­
syjska armia stoi przed Liaojanem, gdzie jej 
artylerya przybyła w dobrym porządku. Osta­
tnie walki trwały cztery dni. Japońskie woj­
sko posuwa się naprzód z największą ener­
gią, nie cofając się przed żadnemi ofiarami. 
I tak: stracił jeden batalion dnia 28-go wie­
czorem podczas atakn koło Wiao-lin-cze 
wszystkich swych oficerów. Rosyjska artyle­
rya utrzymywała bez przerwy ogień ze wszy­
stkich dział.

Bsrlin, 30 sierpnia. „Lokal Anzeiger" do­
nosi, te Rosyanie w sobotę opuścili Anszan- 
czan. Położenie Knropatkina ma być rozpa­
czliwe. Szczególnie ucierpiała 10 dywizya, 
która poniosła ogromne straty. Prawie wszy­
scy oficerowie wyginęli. Także straty Japoń­
czyków są bardzo znaczne. W walkach z 24 
i 25 Japończycy mieli 2000 zabitych i ran­
nych.

Londyn, 30 sierpn ia . D ziennik i tn te jsze  do- 
nbszą z L iao jan u : R osyanie  są  zupełn ie  zde 
zo ryen tow an i co do p lanów  japońsk ich . Jap o ń  
czycy z gw ałtow nością  m s z a ją  naprzód , podczas 
gdy R osyanie  pospiesznie się cofają, przyczem  
im w łasny tab o r stoi n a  przeszkodzie. —  Ro 
sy jsk ie  s tra ty  w osta tn ich  w alkach  były bardzo 
znaczne. J a k  donoszą z T okio, K nroki zniszczył 
m ost kolejowy i lin ię  kolejow ą m iędzy L ia o ja ­
nem  a  M akdenem  w k ilk a  p an k tach , przez co 
ndarem nił połączenie k ilk a  oddziałów  arm ii ro ­
sy jsk ie j.

Petersburg, 30 sie rp n ia . (Oficyalnie). W edług  
ogłoszenia sztabu  generalnego , Japończycy  w czo­
ra j  w dalszym  ciągn  prow adzili ofenzyw ę na  
całe j lin ii m iędzy A nszanczen a L in d ian siau . 
W  w alkach  podczas odw rotn, po nasze j stron ie  
polegli genera ł-m ajo r R u tkow sk i i pułkow nik 
R aaben . L iczby niezdolnych do w alk i jeszcze nie 
stw ierdzono. Około 4 0 0  rannych  przew ieziono do 
s tacy i ra tunkow ej. S tra ty  n iep rzy jac ie la  są  zna 
czne. N a innych  Uniach pann je  zupełny spokój.

Przeciw korsarstwu rosyjskiemu.
Londyn, 30 sie rpn ia . W edług  w iadom ości ad 

m iralicy i zn a jd u ją  się cz te ry  ang ie lsk ie  k rążo ­
w niki i jed n a  k an on ierka  n a  w odach połndnio 
w ych a frykańsk ich  w  poszukiw aniu  rosy jsk ich  
okrętów  „Sm oleńsk44 i „ P e te rsb u rg 44.

Rozbrojone statki.
Szanghaj, 30 sierpnia. Oba rosyjskie okręty 

wczoraj podobno odjechały. Działa odesłano 
do arsenału.

Flota bałtycka.
Kolonia, 29 sie rpn ia . J a k  donosi „K Sln. Z tg" 

z P e te rsb u rg a , e sk ad ra  b a łty ck a  w yruszy ła  pod 
kom endą kon trad m ira ła  RoBzdestw enskiego na  
morze, ja k  słychać n a  10 dni.

D alej donosi „K ó ln .Z tg " , że eskad ra , k tó ra  w yru ­
szyła 25 b. m. złożoną je s t  z następu jących  o- 
k rę tów : k rążow nik i „D ym itr D ońsk i" , „A uro ra" 
i „A lm as" pod flagą k o n trad m ira ła  E akw ia ta , 
p ancern ik  „O sł»bIia“ pod flagą kon trad m ira ła  
V81kersam a, p ancern ik  „N aw arin " , „ Im p era to r 
A leksander I I "  i „K niaź S uw arow " pod flagą 
kom endanta  eskadry , oraz pancern ik i „S lssoj 
w ie lk i" , „B orodino", k rążow nik  „A dm irał N a 
chim ow" i 6 torpedowców .

Chunchuzi.
Londyn, 29 sie rpn ia . B in ro  R e u te ra  donosi z 

L iao jangu : W  a tak u , k tó ry  C hnncbnzi w ykonali 
d n ia  23 b. m. n a  R osyan  n a  północ od Mukde- 
nu, b rało  rzekom o udział tak że  reg u la rn e  w oj­
sko chińskie.

Słowność rosyjska.
Szanghaj, 29 sie rpn ia . (B inro R eu te ra ). J a ­

pończycy żąd a ją , by załoga rozbrojonych ok rę­
tów  ro sy jsk ich  n ie  o trzym ała  pozw olenia w olne­
go odjazdu, albow iem  Japończycy  dow iedzieli się, 
że załoga „ W a rja g n "  i  „K o re jca" , k tó ra  rów ­
nież dała  przyrzeczen ie , że n ie  będzie w ięcej 
b ra ła  ndziałn  w w ojnie, o b e c n i e  c z y n i  s ł u ­
ż b ę  p r z y  e s k a d r z e  b a ł t y c k i e j .

Kopalnie złota w Japonii.
Tokio, 29 sierpn ia . O dkry te  n iedaw no koło 

Iw a te  kopaln ie  z ło ta  są  w edług orzeczen ia  inży ­
n ierów  rządow ych nadzw yczaj obfite i  w artość 
iph ocen ia ją  n a  100 milionów fan tów  szterlingów . 
P ra c e  około eksploatacyi kopaln i ju ż  rozpoczęte. 
P rzy p u szcza ją , że kopaln ia  p rzyn iesie  rocznego 
dochodu 30 m ilionów yenów .

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

30 sierpnia 1804. 3

TELEGRAM Y.
Język węgierski w armii.

Wiedeń, 3 0  sie rpn ia . „D zienn ik  rozporządzeń 
w ojskow ych" og łasza rozporządzenie m in is tra  
w ojny  w  spraw ie używ ania  języ k a  w ęgierskiego 
w  służbie w ew nętrznej p rzez  kom endantów  i 
w ładze w ojskow e w stosunku  z  cyw ilnym i. R oz­
porządzen ie to  m iędzy innem i postanaw ia : I )
W szyscy  kom endanci, w ładze i in s ty tu cy e  w oj­
skow e i m ary n ark i, gdziekolw iek się zn a jd u ją , 
m a ją  przyjm ow ać w ystosow ane do nich  w  języ ­
k u  w ęgierskim  urzędow e pism a, jako  te ż  poda­
n ia  poszczególnych osób. N ie je s t dozwolonem 
odm ów ienie p rzy jęc ia  tak iego  pism a ze w zględn 
n a  to , że n ie  je s t  w ystosow an* po niem iecku.
2) O ddziały w ojskow e, uzupełn ia jące  się w y łą ­
cznie z k ra jów  korony w ęg iersk ie j, gdziekolw iek 
s to ją  garnizonem , jako też  zna jdn jące  się tam  ko­
m endy nznpełn ia jące , prow adzić m ają  korespon- 
dencyę służbow ą z w ęgierskiem i w ładzam i cyw il- 
nem i w języku  w ęgierskim . 3) W szystk ie  inne 
pod punktem  drugim  n ie  przytoczone, w  k ra jach  
korony w ęgiersk iej (z w y ją tk iem  C horw acyi i 
S ław onii) zn a jdu jące  się kom endy, w ładze, za ­
k łady  w ojskow e, m ają  ze sw ej stro n y  korespon­
dować rów nież po w ęg ierska  z w szystk iem i cy- 
w ilnem i w ładzam i w ęgierskiem i.

Koronacya w Belgradzie.
Belgrad, 3 0  sierpnia. Dziennik urzędowy 

ogłasza program uroczystości koronacyjnych 
w d. 20 do 22 września. Koronacya odbę­
dzie się dnia 21 września w katedrze; na­
stępnie wielkie przyjęcie na zaniku królew­
skim.

Rozruchy w Rosyi.
Ryga, 3 0  sierpnia. Onegdaj miały tu miej­

sce groźne rozruchy. Wielki tłum ludności 
zgromadził się przed więzieniem i przyjął 
policyę strzałami. Policmajster, jego pomo­
cnik i dwóch policyantów rannych.

Ryga, 30 sierpnia. Przy zbiegowisku przed 
więzieniem chciał tłum porozumieć się z wię­
źniami. Gdy pojawił się pomocnik policmaj­
stra, Liszyn, przyjęto go strzałami i kamie­
niami, przyczem zraniono go niebezpiecznie. 
Policya tłum rozproszyła.

Z Finlandyi.
Hel8ingfors 29 sie rpn ia . U kaz carsk i zw ołuje 

se n a t fin landzki n a  zw yczajną  sesyę n a  dzień 
6 g ru d n ia  do H elsingforsn . R ów nocześnie ukaz 
zw ołuje sejm  n a  rok  19 0 7  (?).

Strejk robotników portowych w Marsylii.
Paryż, 29 sie rpn ia . J a k  donosi „T H um anitó", 

m in is te r hand lu  zaw ezw ie T ow arzystw a  okrętow e 
w  M arsylii aby  spełn iły  sw e zobow iązania i p rzy ­
czyniły  się do zakończen ia  s tre jk u .

Paryż, 30  sierpnia. Na wezorajszem posie­
dzeniu gabinetu omawiano sprawę strejku w 
Marsylii. Minister handln zawiadomił, że 
zwrócił się do towarzystw okrętowych z we­
zwaniem, by spełniły przyjęte na siebie zo­
bowiązania.

LEW 
TOŁSTOJ

O  W O J N I E
„ZASTANÓWCIE SIĘ!“

Słynny ten manifest Tołstoja, ogłoszony w „Ti­
mes" z powodu wojny rosyjsko-japońskiej, wy­
szedł z druku w polskim przekładzie. Bro­
szura, objętości 37 str. formatu dużej ćwiartki, 

wydana ozdobnie, z okładką kolorową, 
rysowaną przez Kaz. Sichulskiego.

Cena 30 h, z przesyłką 40 h.
Do nabycia we wszystkich 

księg. — Administr.
„Naprzodu4*, Kra­

ków, Sław­
kowska

1.29

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
1 / raków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za- 

wodowego pomocników handlowych, przy ol. Se- 
bestyana 16, zawiadam ia członków Stowarzyszenia, 
źe biblioteka otw arta jest w soboty od 3 do 5 po 
południa i we wtorki od 8 do 10 wieczorem.
I/*raków. — W  Stowarzyszeniu robotników stolar- 
■ '  skioh odbywają się co ozwartek posiedzenia mężów 
zaufania. O liozny udział uprasza zarząd.
B udapeszt. — Stowarzyszenie robotników polskich 

„Siła", Paw a ntcza 6, istnieje nadal i udziela 
przybyłym do Budapesztu towarzyszom _ informaoyj, 
jako też analfabetom nauki ozytania i pisania.

NADESŁANE.
(Za ten aztał redakoya nie odpowiada.)

Regina Pamm 
Leon Korngold

zaręczeni
KRAKÓW. KRAKÓW.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

U c z e ń  szkół średnich
zostanie, w postępowym domu 
żydowskim w  Krakowie, przy­
jęty na mieszkanie z wiktem 

i opieką rodzicielską. 
Bliższych szczegółów udziela „Dział 

inseratowy „Naprzodu".

m M im n m w
Ą  by ten przyjemny sport uczynić dostępnmy 
•  » dla wszystkich kół, dostarczam za 120  

sęk*. k o ro n  gotówką, nowy
f  ♦  rower m. 1904 r. pierw­

szorzędnej fabrykacyi, 
odznaczającej się szcze­
gólnie trwałością ma- 
teryału dokładnem wy­
konaniem i lekkim  

chodem; włącznie z la ta rką  acetylenową, 
dzwonkiem, narzędziami i z gwarancyą, 120 
kor. — Nowe rowery: „Prem ier", „Greger" 
po 160 kor. Używane męskie i damskie ro­
wery po 75, 85, 90 kor. Płaszcze gumowe 
po 7, 8 i  9 kor,, węże i  do 5 kor., wszel­
kich rozmiarów, Reithoffera, Continental 
„Dunlop" po 12 kor., węże 6 50 do 6 kor. 
L atarki acetylenowe 3 do 4 i 5 kor. Dzwon­
k i 80 hal. i  2 20 kor. Siodełko 5 kor. Pompy 
teleskopowe 2 kor., pompy nożne 3 do 4 kor. 
Puszka laku emal. 1 kor. Nowość! Cito- 
niokel puszka do niklowania 1 kor. 70 h. 
W szystkie inne części zapasowe najtaniej. 
Cenniki bezpłatnie.W ielki specyalny katalog 
części składowych dla rowerów i samocho­
dów za nadesłan. 60 hal. w markach. — W y­
syłka za nadesłaniem kwoty lnb za zaliczką. 
Sprzedaż na  ra ty  wykluczona. Korespon- 
dencya polska. (Firma założona w r. 1875).

M. RTTHDBAKUT 
W ien , XX/1, L ieo h te n a te ln a tra a a e  23.

FMa c. k. ipn . gatte. akcyjnego

BANKU 
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kapuje 1 sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3Vs °/o asygnaty
  kasowe - =

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a w a r t o ś e i o -  
we do przechowania, udziela z a l i ­
c zk i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  iub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

i bogato ilustrowany 
I cennik, zawierający 
przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych r muzycznyoh

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka

( Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Drawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf paten t w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 1 50. 3 sztuki złr. 4.

Komplet 
roczników 
„Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".

Przeszło 400 wolnych posad!
rządowych, publicznych i prywatnych; realności i ma­
jątków ziemskich celem sprzedaży, dzierżawy i t. d.

wykaz wolnych mieszkań I n ł o r A c i i f f  
zawiera każdy num er—  j j H I l C l C o U  ■

W y d a w o a  i  R e d a k to r :
Bronisław Krasioki, Kraków, Szew ska 15, I. p.
Zw racam y u w agę , że nie m am y nic w spólnego z  „In­
formatorem", w ydaw nictw a, m y w yłączn ie  m am y  
binra pośrednictw a w e w szelk ich  sprawach, biuro 

inform aoyi, reklam y, kontroli i t. d. 415

Mydło Schichta
„Klucz"J e le ń -  M a r k a i

Najlepsze, najwy­
datniejsze I dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek! '

Wszędzie do nabycia!
P rz y  za k u p n ie  n a leży  u w ażać szcze g ó ln ie  na  
to, b r  ka żd y  kaw ałek  m ydła  b y ł za o p a trzo n y  
n azw isk iem  „S ch lch t"  o ra z  je d n ą  z  p o w y ższy ch  

m s rs k  o ch ro n n y ch . eaa

co)

Wyższa Szkoła Handlowa
w Krakowie

z prawem publiczności i jednorocznej służby wojsk. (rozp.
c. k. Minist. wyzn. i ośw. z d. 19 maja L. 9597 i rozp. e. k. 
Minist. obrony kraj. z d. 19 listopada 1901 r. L. 39920, II) 
przeznaczona jest dla młodzieńców, którzy zamierzają 
się pośw ięcić zaw odow i handlowem u w  większych  

zakładach handlowych łub finansowych.
Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej.
Warunki przyjęcia są: ukończona niższa szkoła średnia 

lnb III. klasa wydziałowa z postępem co najmniej dobrym 
z języka wykładowego, historyi i geografii, historyi natural­
nej, fizyki i arytmetyki i z egzaminem wstępnym z języka 
polskiego, rachunków i algebry.

Z Wyższą Szkołą Handlową połączona jest

Szkoła Handlowa uzupełniająca,
której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki, handlowej 
uczniów. Program naukowy tej szkoły obejmuje 3 lata nauki 
(popołudniowej codziennie od godziny 2 do 4-tej). Do szkoły 
tej będą przyjęci uczniowie, którzy ukończyli a) 5-tą klasę 
Indową, lnb b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub 
c) przy egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające 
warunkowi a) lub b).

W pisy do obu szkół odbędą się w  dniach od  
I-go do 5-go września b. r. od godziny 9-tej do
II-tej rano.

Ulica Sienna Nr. 16, I. piętro.

NOWO-JORSKA GERMANIA
T o w a n y a t w o  u b e z p i e o s e ń  n a  ś y o i o

dla austi. podd. ubezpieczonych w Towarz. było a końcem r. 1902 w o. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 467,617.000-—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 163,388.000-—
Premie i odsetki a kapitałów w rokn 1902 „ 26,059.000-—

Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, jnż po dwu latach 
od istnienia poliey, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneraina dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneraina reprezentacya dla Austryi: we Wiednia I., Stubenring 18.

Jeneraina ajencya dla G alicyi zachodniej: 
w Krakowie, przy uL Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki a osobami nadającem i się do akwizycji ubez­

pieczeń na życie, ndzielająo tymże korzyctnyob warunków. 224

Fabryka: Lubszyńsk i & Comp.,

Najlepszy  
środek do 

czyszczenia  
metali

WSZĘDZIE 
DO 

NABYCIA.
Berlin  N. O. 417

P.T. Czytelników
upraszamy przy kaźdem 
zamówieniu lub zakupnie 
powołać się na ogłoszenia

„N APRZO D U".

Eleg. SPODNIE jesienne lob zimowe złr. 2*50
poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny
wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
2  par złr. 4*75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętośó w pasie i długość
kroku. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów m ęskich i dziecięcych , K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ien ia  s ię
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. —
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów nanie n iskich cenach , prosimy uprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A,

W ielki wybór! Niskie ceny!

Baczność! 
W y s y ł k o w y  s k ł a d

SUKNA
Jdźef Solc W Nactiod (Czechy)

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. 1‘40, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
it. d. Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. M nóstwo 

dziękczynnych pism.

Wykaz wolnych posad rzędowych 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków, 
ul. S zp ita lna  34 .

Prawdziwymi Roskopf - 
ze złota double Savonnet- 

Anker-Rem ontoir
są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te  posia­
dają znakomity poręczony, precyzyjny mechanizm 
ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych 
kopertach ze złota double i odskakującą pokrywą. 
Złoto double jest medalem podobnym do złota, 

nie tracącym  nigdy tego podobieństwa. 
Zegarki te  są powszechnie podziwiane i nie dają 
się odróżnić od prawdziwych zegarków złotyoh.

Cena 5 złr.
Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze 
złota double złr. 1-50. Przy każdym zegarku znaj­
duje się 3-letnia pisemna gwaraucya. — W ysyłka 

tylko za zaliczką.

Josef Spiering, W ien I.,
394 P ostgasse 2 —47.
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Maszyny do szycia
znakomite, niedoścignionej jakości 
poleca Szanownej PT. Publiczności

Nim Pan klinujesz! h . N I E M E T Z ,  m echan ik
Kra <ów, ulica Szewska L. 2.

Sprzedaję n a  w y p ł a t  334
lub za g o t ó w k ę  o 10°/0 taniej 
z 5-letnią g w a ran cy ą    - - -

■  Proszę nie dać się zwabić sznmnemi ■  
H  reklamam i lnb przez agentów, lecz ■
■  proszę obejrzeć łask. moje maszyny. H

Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. b iiu teryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firm a:

, Kraków, Grodzka 60,

M. G. Freudberg
G enera lny  A gent

Antwerpia (Belgia)
10 Van Leriusstr.

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa

i do Ameryki i Kanady
pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania

z okrętu na okręt!
Odjazd do N ow ego Jorku każdej soboty, do Filadelfii co 14 dni, 

ido K anady (naKwebek) co 10 dni.— Wikt najlepszy, usługa staranna. 
' Niechaj nikt wpierw nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi nie 
otrzyma pouczenia o warunkach przeprawy i zanim nie sprowadzi sobie 
karty okrętowej. Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359

Najlepsze francuskie
papierkicygaretowe |  Ws2(” ie do nabycia!

LE GRIFFON“
W szędzie  do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedaialny w ydawoa: Kazimierz Kaczanowski.
Z drukam i W ładysława Teodorciuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 610.


